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MONTTOR 


Na Rok Pańfki 1782. 
Num:. XXXVII 
Dnia 8 Maja. 


Vita hominis nil miserius, morte nil 


placabilius: 


Garamantus ad Alexandx: in Epift: 


Myfl ludzki ieft łupem ftas 

ranności*i zabiegow, ktore 

go nifzczą, a ciało paftwią robaćtwa 
Nn i zgni- 


i zgnilizny.  Rodzenie fre ieft po~ 


czątkiem'choroby, a życie natural: 
«nym wyobrażeniem Śmierci. O- 
woż to, co nazywamy człowie= 
kiem, ktorego początek ieft tak 
witydliwy, życie tak pełne gory- 


czy a koniec tak okropny: Jego 


kolebka ieft. gnoiem, dziecińftwo, 
małpim naśladowaniem; młódość, 
płochością; wiek. doyrzały, głup- 
ftwem; ftarość, fłabościa. . Rodząc 
fię płacze, żyiąc cierpi, umieraiąc 
rozpacza.  Nikczemna- prożność, 
iet zabawą. iego: młodości, dziwas 
czne układy wieku doyrzałegó; a 
żał i wzdychanie. fa-zofiawione fta: 
rości. Młody, niezna nawet na- 
tury fwych pożądliwości; fłary 
zna ie nadto,ale iuż im <zadofyć 
uczynić nie może. (iałoiego ieft 
naczyniem zepfuciaa umyfl zchadze 
ką 
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ką umartwienia, niefpokoj ności, 
prożnych nadziei i nie potrzebnych 
ftrachow. Coż za nędza! ale to 

naymnieyfza cząftka iego niefzczę- 
śliwości; wyftępki ktorym podpada, 
ściągaią na niego Iprawiedliwość i i 
karę Bofka. Jego fkompftwo cią- 
gnie za foba mniemany niedofta- 
tek, Jego rozpufta, bołe i żale fer- 
deczne, Jegocholera, niełafki icho- 
roby, Jego obżarftwo, flabości, Je: 


go zazdrość udręczenia, a leniftwo 


nędzę; fmutne doświadczenie! któ» 
[4 4) 


re nadto>czyni iafną prawdę od 
medrca nam podaną, ktory mowi; 


że śmierć ieft lepfza od życia, a ftan 
tego, ktory fię nigdy nie rodził i 
niewidział niefzczęśliwości zdarza» 


iących fię pod fłońcem, ieft lepfży 
od obydwoch. Gdy fię nad tym 
zafianawiam,iak drogo nam Na: 


tu- 


tura przedaie fwe płody ktore dla 
nafzego użytku wydała, nad fta- 
raniem,które na fię wzięła,aby mie- 
fzać nafze ukontentowania i rozə 
kofzy ze fmutkiem i goryczą, gdy 
uważam, ile to niefzczęlnym przy- 
padkom podpadamy w tym Życiu; 
poznaię, że mimo zwierzchnośći i 
pierwfzeńftwa, które ma człowiek 
nad innemi zwierzętami, nie mafz 
przecięż żadnego, ktoreby fię ro- 
dziło tak fabe, iak on, i tak ogoło- 
cone z wfzelkiey pomocy. Jone 
bowiem rodza fię z łatwością, fko- 
ro fię tylko ukazali na: świat, fą 
wygodnie obdarzeni odzieniem, po- 
miefzkaniem i żywnością; prze- 
ciwnie, człowiek nagi przychodzi 


na świat, i aby fię odział, przymur | 


fzony ieft obdzierać inne zwierzę- 
ta, trzeba aby pracował dufzą i 
5 Ciãs 
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olac dla nabycia albo wyftawie- 


- nia fobie poiniefzkania, i aby po- 


te czoła „zbierał żywncść fobie 
przyzwoitą. „Już to trůdow pode 
iać potrzeba w iego wychowaniu, 
wiele czasu na to łożyć, aby go na- 
uczyć chodzić albo mowić; wfzy- 
ftkie inne zwierzęta za przewod- 
nidwem fameyże Natury nie po- 
trzebuią nauczyciela, ktoryby im 
dał. oświecenie względem rzeczy 
do nich należących. Sam iedynie 
człowiek rodzi fię' w dokładney 
niewiadomości. wfzelkich rzeczy 
wyiąwfzy płaczu. lo gdy roz- 
ważam, nie mogę fobie wybić z 
głowy to ślepe przywiązanie, któ- 
re ludzie maią do Życia, a wftręt 
do śmierci. Mamy w niey (by 
le nie dobrowolney ) pewną uelecz- 
kę przeciw wfzelkim niefzczęściony 
w niey 
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vy. niey a duiemy nadgrodę 
ppodciwego życia, i fama iedynie 
zbrodnia i wyftępek, iey flufznie 
Jiękać fię i od niey ftronić powinien. 


Te fprawiedfige uwagi fianu czte- 
ka, pokazuią rzeczywiście, iak każdy 
człowiek, osobliwie Monarchowie t Jid- 
rm wielkich Doftoieńfw ludzie, ftarać fig 
powinni tak żyć,żeby w śmierci znale źli 
te nagrodę i flawe wiekopommną, iak pe~ 
why Krół 3 życia (prawi iedllitoeo O £ T- 
mienia Jego ale dowiedzieć fie niemo- 
Źna ) k "torego grobowiec znaleziony nia 
zedney W pie Cypryijkiey na ktorym 
Nadgrobek Greckim wier (zem taki był 


4 wyryty: 


Niżeliny fkończył życie, od Bogow mi.dane, 

W tey Oyczyźnie gdzie moie kości pocho* 
wane, 

Cały wiek fzczęśliwie przeżyłem fpokavny 

Sklons 


odę 
'nie 
„nie 
CIA 


zig- 
źdy 
fid- 
é fig 
lezli 


MOa 
! nią 
rym 
był 
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Skłonnieyfzym do. pokoiu będąe, niż do 
Woyny; 
łniew żołci nieporulzył, dobroci fpoiony 
Wprzod krzywdę darowałem, „niź oto 
profzony. 
Każdy miał opufzczóne pierwfze ofkarżenie, 
Dłużnik żaden niewiedział, co to ieft wię- 
zienie, 
Jeżeli zaś komi życie na placu wzięto, 
Wielki Excies przymulił, że iemu leb 
ścięto. 
Klamftwem fw'ego Jężyka nigdym niepoma« 
zał, 
Anim kłamciom otworzyć drzwi do fiebie 
kazał; 
Podchlebuym mowom fwoich nienakłaniał 
ufzu, 
Pyfznego nistcierpiałem w oczach animue 
fzu, 
Cudzego nieprignąłemi, kontent będąc (woim, 
Całe życie fłodkim cielzyłem fig pokoa 


iem; 
Åni zbytnie rozrzutnym, ani fkąpym by- 
łem, 
Gdzie było trzeba fzczodrey ręki niefkur= 
czyłem: 


A żem był z śmiertelnego Nafienia zros 
dzony; 
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Sprochniałe kości moie zrże robak zgło” | 
dzony, 

Zem żŻyiąc kochał Cnotę, więc Bogowie 
za tę 

w Niebiosach dufzy moiey, oddali zae 


f 
| 
| 


